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Juifc się to  by ła  port: nowiło na p ie r­
wszym zasiedzeniu  w radę, użyć Króbiwy 
^ ę g ie rsk ie y , żeby  do K ro low y- matki uczy­
ł a  prożbę, aby z na ni w Polszczę  zo- 
st«ła, do W łoch się nie przeieżdśaiąc.

Senatorów  szło do Królo ?ey W ęgier 
skiey, prosząc żeby  się potkęła. Ale Ero 
tawa W ęgierska wyrozum iaw szy piprwey u- 
toysł metki sw oiey , i wiedząc ie b y  u n-ey 
®ic njg spraw iła, w ym ów iła sie z tey pracy. 
* zatyn; zdało  się w szystkim , iżby xiądz 
biskup Krakowski Zebrzydowski, na k tórego 
Pfzed laty Królowa Bona była łaskawa, i 
Pierwsze Biskupstwo ona rau ziednala, uczy- 
hlł sam z siebie prożbę do nie}?, żeby tey  
^rogi W łóskiey zaniechała. Szedł tedy  xiądz 
^ak o w sk i, do n iey , i nakszt*łt te g o  mó- 
łtił.

M O W A

biskupa Z e b r z y d o w s k i e g o
M am za to miłościwa Królowa, iześ 

lV . K. Mość doznała w wielu rzeczach wiary 
^oioy przeciwko sobie,\ i na radzie mey ni- 
S*łyś się nie omyliła. Ja sobie rozumu 
Wielkiego nie przywłaszczam, lecz • widzę 
Prsecie rzeczy iako zwierzchu, tak i we- 
'Hnątrg, i do czego się main zdaleka

zwykłem upatrować. K tem u miłościwa K ró ­
lowa miewa le i  człowiek do człowieka szczę­
ście, i i  cltociay nie z  wielkiego rozumu ra ­
dzi, przecie ona rada wychodzi na do* 
brs, iako wielokroć nie do końca doskona­
ły  doktor, ale szczęśliwy siła ulecza ludzi 
do czego nie przychodzi ow doktor, któ­
ry  iejt w nauce doskonały. D obrodziey-  
Jiwa tedy PT. K . M ości, a wiara moisz 
ciśnie mię do tego, iebych TV . K , Mości 
zdunie swe powiedział z strony tey dro­
gi W . K . M eid o  TV loch, do ktbreyeś TV. 
K. Mość, myśl i wolą obrocila swoię. TVienz 
te mi to kto zadać może, ie  do rady nia  
ma nikt przystępować,| a i go wezwą; lecz iot. 
wolę ie  to poprzedzenie poganiaią ludzi we 
mnie, n il mię kto ma nazwać wdzięcznym  
dobrodzieystwa TV. K , Mości, a bylbych 
pewnie niewdzięcznym i w wierze m ey nie 
bylbych prawj gdybych zam ilczał, a nie 
p rztfirzeg ł TV. K . M ci w rzeszach  | tych, 
które się nie do dobrego chylą końca. 
K ażdy człowiek, który co zamyśla i uczy­
nić chce, ma pewny koniec przed sobą do  
którego zmierza. Bez wątpienia i I V . K . 
Mość do pewnego końca rzeczy swe wie­
dziesz, lecz tcgv postrzedz trzeba, żebyś 
TV. K  M ci doszedłszy tego czego pragniesz* 
nie zgubiła za tym  czego daleko lepszego, n ii 
to tam  iejt, do czego się wola W . K, M ci 
ciągnie. Abo'wicni aza tego mało iefi, 
czego człowiek pragnie ku swemu złemUs 
nie wspóminaiaa chorych, którym  się zaw-  
id y  tego chce oo im  szkodzi: a i ludziom  
rozum nym  tra jla  się to, ie  tego pragną  co
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*» im  h t  z łem u  wychodzi, i  po  ty m  sami 
na się narzekaią, .iż  m ia fto  dobrsy rzeczy  
z łą  obra li. B liziuchno  dobrego z ł  : p o sa ­
dzone iejty tak i i  trzeba w iesza k iem  być, 
kcoby za b łą d zić  n ie  chciał. D aiesz Co FV. 
K. M ość znać, iż  dla lekarstwa, dla cie 
p lic  do (B ło ck  iechać chcesz. Jesteś TV. 
K . M ość tak wielką, p a n ią , tak  m ożną  
K rólow ą i i  i dok'orowi*, g d y  W . K. M ść 
zechcesz tu  p rzy ia d ą , i cieplice g d y  ra t­
ka iesz tu  się n aydą . .W ięc  g d yb yś TV'. K. 
M ość dla cieplic tylko b rzć  się na tę  dro­
g ę  m isia , a co iby TV. K , M ci potym  
brać z sobą zbiór swoy w szystek?  A lb o ­
w iem . uchoway B r ie ,  śm ierci na T V  K , 
M ość w drodze, u ba we T fłoszech: i chwa- 
la lb y ś  W .  K . M ość to  sobie g d y  TV. K . 
M ci z ło to , srebro, kleynoty i zbiór wszy­
stek, ta k  lako iest kosztow ny, d o jia ł się w 
cu d ze  ręce, a odszedł od  króla Jm ci sy  
syna  TV, K . M ci i  K rólewien Jchm ość có­
rek TV. K  M ci. Rozważ to  TV. K . M ość sobie 
iakiegobyś p ła c zu  nabaw iła  Królew ien Jch­
m ość g d yb y  zaraz i m atki postrada ły , i  wszy- 

Jikiego  co m atka m iała. TFierzeć ia , i i  Pan  
B  óg TV. K  M ość zachowa długo w ży ­
wocie: lecz to, się  mowi co J ia ć  może, bo 
żaden z  nas n ie wie kresu żyw ota swego; 
a m ądry człowiek nie m a ta k  ,mówić, nie- 
tu szy icm , nie spodziew ałem  s:ę, m e  padła  
to  na m yśl moię. Jeśli te ż  TV. K. 
M ość dla tego iechać um yśliłaś, żebyś TV. 
K . M ość oglądała  to  m ity  see na  k tó ry -  
m eś się urodziła , ted y  n ie  w id u  mi 
się żeby to  było dobrze , dla ta k  m alucz- 
kiey rzeczy , tak wiele dobrego co tu  ie /i 
opuścić. N ie  m niem ay IV . K . M ość żeby 
W ło ska  ziem io m iała  się te ra z  TV. K. M ci 
tak  podn ać, inko się w en  czas podobała  
g d y ś  leszcze W . K . M ość p en ie  zką była. 
Podobanie ono z la t m łodych  rosło, i  te- 
uaz n ie ziem iać to  W ło ska  TV. K . M o śc i j

srnakuie, g d y  o n iey m yślisz, ale smoku - 
ią  \one la ta  m łodziuczkie, inko w szyscy  
ludzie barzicy  lub ią  wiosnę n iż  zimę. Za* 
raz tam  n a  m ieysce priy ieckaw szy  ( ieśli 
byś pp. K . M ość odradzić, sobie try  drogi 
nie d u ła ) w ijiehnę łabyś TV. K . M ość po 
dzieckuch swoich, a [ono zarazby omierzło 
dla czegoś się TV. K  M ość tak barto  kwa­
piło. D opiernbyś TV. K. M ość w ten  czas 
obliczyła, iako co było  dobre coś opuściła! 
i u ko i pospolicie tiik się dzieie, źe ludł&  
nie czutą  pęc iechy z tego dobrego ktćreg0 
uiyw aią , aż g d y  is  s tra cą , toż c h w tlp  
toż cukruią , sobie. Owa to  nie darm 0 
powiedzieli m ą d rzy  ludzie, iż  za  chciwo- 
ściam i iść nie trzeba: bo te kresu n ie  ma- 
iq , i dla tego zm yślili one bash o Tan- 
talusie, k tó ry  u jlaw icznie pragnąc, z a W  
zd y  m u się woda umyka. Tlozumiern ił 
T V  K. M ość na moi* życzliwe słona , to 
m i pow iedzieć będziesz raczyła , ie  TV- &  
M ość wrócić się m asz wolą, i  za w zd y  to 
■w m ocy TV. K , M ości będzie do Polski si? 
wrócić: cheiałbych żebyś TV. K . M aść p ił '  
ru ty  co rozw ażyła i obeyrzała się na wszy ■ 
■tkie strony, a naprzód  na tego pana, pod 
hcórtgo zw ierzchność TV. K. Mość nnidziesz  
zdzierżyli po  wszystkie cza sy) TV. K . 3 ’Tdi 
słowo: po tym  na to , ieśli ten  P a n  kędzi* 
żi/w po ty , poki TV. K . M ci trzeba . Z aś  
na tó  obeyrzeć się trzeb a , nie p rzyidą łi 
iakie odm any  w K róleuw ia Neapolsh.m  p o d ­
czas bycia tam  TV. K. M ci. f  Jeszcze i na 
to , n itp rty id zie li do w oyny z  Turkiem.. N u l  
a to  co, iż TV. K. Mość nikogo tam

twiernego około siebie mieć n ie będziesz• 
Jeszcze do tego może P an B óg na TV. 
M ość chorobę dopuścić, ia ko i tu  będzie 
ięchać?  M o ie  i P a n  zw ierzchny pod  
którego w nidziesz TV. K . M aść nie. p u ­
ścić TV. K . Maść, żeby się w i* go p a ń stw u  
te skarby zo sta ły . T ysiąc  rzeczy  iest m i-
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łośriwo Ir-'lowc, J to re  TT". K. Maść we 
W łoszech  za trzym ać m o g ą , u W . K . M ość  
schnąć będzie nie w idząc dzia tek swoich. 
W ierz  mnie TV. K. Maść, iż ten TV. K. 
tyości przyiocielem  nie ie/i, k tó ry  n a  tę  
drogę W . iK .  M ości radzi. M n.eć n ic nie 
*g*nie m iłościwa K rólow a odiazdem  TV. 
**• M ci, ale iż TV. K, M et iefićm  wier- 
nyo i sługą , i widzę ten. obiazd TV. K. M ci 
bydi ze z łym  TV. K . M ci, przeto  o d ra ­
dzani ile mogę. Bo m iłościwa Królowa, 
każdy c , ł  wiek w swych rzeczach nie wi 
d z ą c y  n a p iły  test: lepiey zaw zdy cuiize
rZeczy w idzie m y . m żli swoie, oto przeto, 
lz się sam i m iłu iem y. 1 dla tego za wierny 
CeS r> eiłow ieka m ądrym , kto się nie spnsz- 
®23 na swoy rozum , ale się ra d z i ludzi. 
^  TV, K , Mość m ądrze uczyn isz , g d y  nie 
n° swey ale na tych  k tó rzy  TV. K. Mci 
dobrze a wiernie radzą, przejtariiesż ra ­
dzie. A le P i  droga  sam a miłościwa K ró- , *‘°i*a siła fra su n kó w , siła kłopotow zadać  
^V , ft_ M ci może. Będziesz TV. K- Mość 
niżli do Baru x ię fiw a  swego d u e d z ie s z  
P°d siła  panów. B yć  to nie może, żeby 
Między wielkością sług  nie byłi i  dobrzy  
1 Tir. n ie wszędy TV. K. M ość sług swoich 
sOrna sądzić  będziesz m ogła, ie ji ta m  na  
***« mięyćach  jo s t’tia  pub lics; g d y  się dwa 
dłudzy TV. K . M ci zw odzą, poranią, cl bo 
1 den. drugiego zobiie, kto inszy  nie TV.

Mość sprawiedliwość ze slug  TV. K. M ci 
Czynić będzie. A  ieś/i wiec obcemu sługa  

• K . M ci u czyn i krzywdę, o cym oni 
yślić i e! y  kto in szy  n i i i  i cn  u rzą d , 

T*d k tó r y  TV. K . M ość przyiedziesz, są d zić  
tQ m iał. K to  do cudzego dom u wnidzie, 
G°spodarskżey woli dogadzać musi: TV. K. 
*?ość do cudzego pań/tw a wiedziesz i u ko 
^ 0 domu cudzego przeto  dogadzać TV. K. 
^ ° ś ć  n ie sobie, dla onem u musisz. O toż
* iaH  to  boleścią TV- K . M ości p rzy  idzie

rozważ to  W .  K , M ość sobie. X ie ffw tt, 
K r die fi  wa tam te, p rzez  które TV. K . M ość  
poiedziesz, m a ią  rozm aite urzędniki, iedni 
strzegą tego, żeby ono państwo w czym  
szkody nie m ia ło; d ru d zy  J tr ze g ą  żeby  
nikt krzyw dy nie m iał; są  ci k tó rzy  p o rzą d ­
ku pilnuią; są  ci k tó rzy  obyczaiow. TV. 
K. M ość\ p rzyiedzieśz ta m  z  lu d źm i sv/y-> 
wolnemi, iakoż to  bydż m oże, żeby o n i  
zachowali w tyciu i w obyczaiach m ia rę? 
W ielokroć m imo fra su n ek , k tóry TV. K . 
M ości z tą d  urośnie, za  sług i swe TV. K . 
Mość w f.yd z.ć  się musisz. N ie  wiesz TV. K .  
Mość co co ie ft K rólow ą być, p a n ią  wol­
ną, k tó rey  n ikt roskazać nie m oże, a ona  
wszy/ikim  roskazuie aż dopiero w ten  czas 
dopiero w trn  czas dow iedziałabyś się W .  
K. M ość gdybyś p o d  cu<fzy R eg im ent p r z y ­
szła: czego ia  TV. K. M oi P a n i swey ni­
g d y  nie życzę. P rze łoży łem  W .  K. M ci 
że się obawiać trzeba , iżbyś TV. K . M ość  
doszedłszy tego czego pragniesz, czego  
daleko lepszego nie fłra c iła . P rze ło ży łem , 
iż tem u nie każdy w ierzyć będzie, żebyś  
TV- K . M ość dla poratow ania  zdrowia  
swego do TV łcch się kwapiła. U kpzcłem  
to TV. K . M ci, iż gdzieby P an Bęjg w tey  
drodze w zią ł TV. K . M ość do chw ały swo- 
iey, nie byłaby TV. K. M ości KróTiwi Jm ci 
i  K rólew nom  Ichmościorn praw o. U kaza  
łem  i to  TV. K . Mci, że m e TVloska z ie ­
m ia TV. K: M ośći smakuie, ale ona la ta  
którycheś TV. K. Mość, z  fV la ch  w yitcha-  
ł i .  D .ło ż y l-m  i tego, iż g d y  TV. K. Mość 
n a zad  do Polski p rzy ie  h sć  będziesz chcia­
ła , nie tak  łatwo do ergo TV. K . M,ość ■ 
przyiść będziesz m g łx , a może i to  być, 
że TV. K. M ci i to, iż ludzie w swych  
rzeczach h ic  dobrze dóyrzą: p rzeto  ra d y  
ludźkiey słuchać trzeba . U k c z J e m  TV. K. 
M ci iż  droga ta  z  ludźm i swywolaemi, dn 
TV. K . M oi dosyć fra su n k u , a  zw ,,r
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g d y  do ttg ó  przyjdzie , le  rkto inszy nie 
TV. K. Mość ze sług TV- K. Mci sprawie­
dliwość czynić będzio. -4 tak wie e ty  nie 
m ciąc, prożbą zamykam, rzecz tę  swoię, 
i  iako naypakorniey mogę proszę, żebyś 
W . K. Mość myśl tę odmieniła, a z na­
mi tu sługami i poddanemi Sweńemi zg -  
j ia ła . K ie  tęskniy TV. K. Mość sobie z 
poromjiwem tym , które Pan Bóg dać 
TV. K . M ci raczył. Kupiłaby to Królowa 
'Hiszpańska drogo, żeby takie dziatki mieć 
i  na nie ujiawicznie patrzyć mogła, 
a TV. K . Mość I od nich umyśliłaś 
odwrócić twarz swoię, i siebie zbawić 
chcesz wielkich na śmecie pociech: len
odiazd TV. K . M ci za  śmierć królewnom 
Ichmościom stanie; a ieszcza to ciężey 
niż śmierć cnym będzie, ic  wiedząc TV.
K . Mość być żywą, na twarz TV. K.
M ci '.patrzyć nie będą mogły. Słupem ka­
miennym Niobe ftaneła , iż iey był A pol­
lo dziatki pobił, a TV. K . Mość przyczy­
ną chcesz być śmierci tych, któreś poro­
d ziła P K tóż iako żyw słyszał o takiey nie 
miłości macierzyński ty  ku dziatkom swoim, P  
ZmiTuy się TV. K . Mość nad krwią swo- 
ią , a nie zabiiay ich TV. K. Mśc tym  od­
jazdem  swoim. Jeśli czego TV. K . Mci do 
uspakoienia myśli nie dojiaie, masz TV.
K. Mość syna Króla, radę koronną ży­
czliwą sobie: są ci którycheś TV. K. Mość 
dobredzieystwy swemi obowiązała. TVszy- 
syy ci uczynią to wszystko, co W asza  
Królewska Mość każesz, a niechciey W . K.
M ść odiazdem  swoim zasmęcać tey koro­
ny. A  teraz z  osoby swsy TV. K .,M ości p ro ­
szę, iako sługa i wierna rada, a potym  
ze  wszyftkiemi, a naprzód z  Jego K ró­
lewską M ością Panem  naszym do nóg 
TV. K . M ości przypadniem y,

( Odpowiedź i  odiazd Królowey Bony pó­
źni ty . )

Kodex Szubrawski.

( Dalszą ciąg)
XI.

Strażnik P orządkow y dogląda ażeby na 
schadzce każdy pilnował swoiiego m ieysca i 
nieorizyw ał s;ę beż prawnie i b ez pozw olenia  
Prezydenta; wykraczających ostrzega  sztuka* 
nieni po podłodze łopatą. W reśrie w e wszy* 
stkim co  się  ty c z e  utrzymania porządku dopP‘ 
maga P rezydentow i na ie g o  T /ezw atiie; a nad­

to turzym uie zapis ok o liczn ości stosuiący sif 
do odbywania Członkom  Szubrawstwa.

'XII,
X. Sekretarz w czasie  schadzki robi krót- 

ki zapis traktujących się m ataryy , a nakońtfl 
schadzki ten  zapis w  g ło s  odczytaw szy dais 
do podpisania! Prezydentow u.

Z .  Z zapisu układa p o  schadzce porządny wy* 
wod sło w n y , który odeżytu ie na schadzce 
n a stęp n ey : w tenczas ieśłi się uchwałą iakie
popraw y te  u sku teczn i, a potćm  wywód 
wciąga się w księgę i na trzec iey  itiź schadzce 
przez P rezyd en ta , d ru giego  pb nim urzędni­
ka i przez Sekretarza podpisany zosta io . 

g . Przed każdą schadzką, porozum iew a się * 
P rezydentem  i Podlinikiem  w zględem  p r z e d ­

m iotów  maiąeych się  na t e y ź e  schadzce tr a - . 
ktow ać i pom aga Prezydentow i do ułożenia  
karty porządkowey ( I X .  2 . )

4 . Sekretarz sam ieden  ty lko wolny iest od 
obowiązku kołeyraegoj do dostarczania pis® 
wiadom yści Brukowych.

( Dalszif ciąg potem ).


